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BYDGOSZCZ, Dworcowa 9, tel. 37-33 
GDYNIA, ul. Mściwoja 9, tel. 17-86

KATOWICE, ulica Mickiewicza 16,
_ tel. 332-87 

ŁODZ, Śródmiejska 28, tel. 223-30 
SOSNOWIEC, Czysta 9, tel. 6-20-64

P O L E C A J Ą  P A P I E R Y :
KANCELARYJNE
LISTOWE
MASZYNOWE
KONCEPTOWE

ALBUMOWE
AFISZOWE
DZIEŁOWE
ILUSTRACYJNE

OFFSETOWE 
DRUKOWE 
PERGAMINOWE 
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Rolnicza Drukarnia i Księgarnia Nakładowa
Spółka z ogran iczoną odpow iedzia lnością

P o z n a ń ,  ul. Sew. Mielżyńskiego 24 - Tel. 23-65

D r u k i  m a s o w e
dla przemysłu i handlu jak: prospekty, broszury, sprawozdania,
formularze, koperty, publikacje reklamowe itp.

Druk i  artystyczne
jak : dyplomy, plakaty, zaproszenia, uwiadomienia, etykiety itp.

O p a k o w a n i a
papierowe dla wszelkich potrzeb przemysłu i handlu, pudełka, tutki, 
woreczki itp.

* i
I n t r o l i g a t o r s k i e

prace tak masowe (broszury, sprawozdania, książki) jak artystyczne 
(oprawa albumów, dzieł bibliotecznych itp.)

Drukarnia - Chemigrafia - Introligatornia - Księgarnia
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Dwutygodnik dla przemysłu graficznego, wydawniczego, 
papierniczego i przemysłów pokrewnych

Dnia 15 lipca 1939 roku Organ Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych
Rocznik 20 • Numer 14 na województwo Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

Franciszek Ksawery Ziółkowski
prezesem honorowym
Walne Zebranie  K orporac ji  Zakładów Graficznych 
w Poznaniu  odbyte w dniu 6 m aja br. uchwaliło 
jednogłośnie nadać seniorowi przemysłu poligra­
ficznego w Wielkopolsce, p. Franciszkowi Ksawe­
rem u Ziółkowskiemu, naczelnem u D yrektorow i 
D rukarn i  i Księgarni św. Wojciecha, godność p r e ­
zesa honorowego.

Uchwale tej zadość czyniąc, wyłoniona z członków 
zarządu delegacja w osobach pp. prezesa Bolesława 
Kapeli, Edw arda  Kręglewskiego i F ranciszka K u ­
sza wręczyła dosto jnem u Seniorowi w dniu 7 lipca 
p iękny w szacie i treści dokum ent stwierdzający 
nadanie  m u tej najwyższej godności, jaką  k o rp o ­
racja dysponuje.

Prezes Kapela  poza odczytaniem dokum entu  wypo­
wiedział jeszcze k ilka  słów akcen tu jąc  zasługi, ja ­
kie położył prezes honorowy dla dobra  naszego 
przemysłu i złożył mu wyrazy wielkiego szacunku 
w imieniu K orporac ji  za jego pracowitość i wysi­
łek ogromny, k tórego to wysiłku owoce, mimo ca­
łej skromności Solenizanta, rzucają się w oczy.

P an  Ziółkowski przyjm ując nadaną mu godność 
i dziękując za zaszczyt nadmienił, iż szczególną 
radość sprawia m u okoliczność, że lak  członkowie, 
delegaci jak  i on sam, to zespół ludzi pochodzący 
z tej samej okolicy W ielkopolski, z powiatu  wągro- 
wieckiego. Jes t  znam iennym  —  mówił p. prezes 
Ziółkowski —  że z tej właśnie dzielnicy tylu aż lu ­
dzi obrało sobie zawód bodaj najtrudniejszy , jaki 
istnieje, ale za to najbardziej  twórczy, pozostawia­
jący po sobie wieczne ślady. M ury i żelazo-betono- 
we twory rą k  ludzkich idą w rozsypkę, twory d ru ­
karstw a natom iast w postaci nie tylko d ruków  p rze ­
trwać po tra f ią  wieki w pełnej wartości użytecznej, 
ale bardziej jeszcze uw ydatniają  się sku tk i d ru k a r ­
stwa, w m iarę  naras tan ia  wieków k u l tu rą ;  przemysł 
nasz, rozpowszechnianiem słowa drukowanego od

elem entarza  i gazety codziennej począwszy, aż do 
najpoważniejszych tworów mózgów ludzi nauki, da­
je ludzkości walory, k tó rych  do tąd  nic nie p rze ­
wyższyło.

Na pokrzepienie  serc wątpiących, zwłaszcza naszej 
młodszej generacji, k tó ra  często zbyt pochopnie 
i niecierpliwie chciałaby w swoiście uproszczony 
sposób, w tem pie kinowym zdobyć kar ie rę  i s ta­
nowisko m ateria ln ie  niezależne, warto  przytoczyć 
tu  z życiorysu Ziółkowskiego to, co już w swoim 
czasie na łamach „P rzeglądu  Graficznego14 z okazji 
czterdziestolecia firmy imienia Solenizanta wzmian­
kowaliśmy:
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Franciszek  Ksawery Ziółkowski dał początek  swej 
firm ie otworzeniem  w r. 1896 w Kcyni małego 
składu pap ie ru  i galanterii. Dawny znajomy i p rzy ­
jaciel Ziółkowskiego z czasów jego p rak ty k i  k u ­
pieckiej w Wągrowcu, śp. Teodor  Kręglewski, za­
in teresował się młodym, kcyńskim  kupcem  pol­
skim, zaopatrzył częściowo jego skład i zapro­
ponował m u jako  rzecz pożyteczną zainstalowanie 
przy składzie m iniaturow ej drukarn i .  Propozycja  
została ochoczo p rzy ję ta  i szybko w czyn w pro ­
wadzona.

W drugiej połowie 1896 r. powstała „ d ru k a rn ia 44 
F. K. Ziółkowskiego, wyposażona w jedną  boston- 
kę i dwa garn itu ry  czcionek. Do własnoręcznego 
posługiwania się bostonką wystarczyła Ziółkowskie­
m u  kilko-godzinna in s trukc ja  śp .T eodora  Kręglew- 
skiego.

Gdy jed n ak  do tej nowej „ d ru k a rn i44 zaczęły napły­
wać i zamówienia na  większe d ruk i  i zaczęto zno­
sić książki do oprawy, właściciel „zak ładu44 widział 
się zniewolonym przede wszystkim powiększyć swo­
je wiadomości z zakresu  grafiki i in troligatorstwa. 
I  znów pomoc starego przyjaciela  śp. T. Kręglew- 
skiego okazała się nieodzowną i nieocenioną. Ale 
mieszkał on w oddalonym o przeszło 20 km  Wą­
growcu, a jego uczeń, Ziółkowski był w kcyńskim 
„zakładzie44 równocześnie swoim własnym szefem 
i jedynym  pracownikiem . Na naukę  pozostawały 
więc ty lko godziny po zam knięciu składu.

Przez  szereg miesięcy zatem  wybierał się Ziółkow­
ski dzień w dzień pod  wieczór row erem  do W ą­
growca, tam  pod okiem Kręglewskiego wykonywał 
co ważniejsze p race  drukarsk ie  i in tro ligatorskie  
i przywoził je n ad  ranem  gotowe do Kcyni.

Przedsiębiorczość i prężność były Ziółkowskiemu 
dane już przez na tu rę .  Podniecała  go też ówczesna 
a tm osfera  bardzo ożywionego ruchu  na  polu naro- 
dowo-społecznym i gospodarczym. Społeczeństwo 
wielkopolskie zrozumiało, że pozostawiając nadal 
handel i przemysł w rękach  Żydów i Niemców, zej­
dzie w niedługim czasie do roli wyrobników wysłu­
gujących się żywiołom obcym i wrogim.

W kcyńskim  „zakładzie44 przybywało pracy z każ­
dym dniem. Nie starczyła już bostonka ani pomoc 
Wągrowca. T rzeba  było pomyśleć o zainstalowaniu 
dalszej maszyny d rukarsk ie j i lepszych narzędzi 
intro ligatorskich . Trzeba też było przyjąć pom oc­
ników.

Wieść o powstaniu nowej „ d ru k a rn i44 polskiej roze­
szła się szybko i daleko, dotarła  wnet na przeciw­
legły k ran iec  W ielkopolski, do Pleszewa. Na sku­

tek  nalegania pleszewskich działaczy, przenosi więc 
Ziółkowski swój „zak ład44 w r. 1899 do Pleszewa 
i powiększa go dość znacznie.

Rozwój zakładu postępuje  teraz w szybkim tempie. 
P rzy  d rukarn i  i in tro liga torn i powstaje fab ryka  to ­
rebek  i wyrobów papierowych oraz hurtow y skład 
pap ie ru  i m ateria łów piśmiennych. W dwa lata 
później zakład powiększa się o chromolitografię, 
św iatłodrukarnię , chemigrafię i fab rykę  kalendarzy 
ściennych, —  pierwszą na ziemiacli polskich. Licz­
ba pracow ników  zakładu dochodzi do 120. W alka 
konkurency jna  ze starym i i zasobnymi zakładami 
niemieckimi i żydowskimi toczy się zacięta.

Od dość dawna należał Ziółkowski do grupy ludzi, 
k tó rych  ówczesny wódz i budowniczy wielkopol­
skiego życia przemysłowego, ks. P a t ro n  W awrzy­
niak pociągał do bliższej współpracy. Już w r. 1897 
nakłonił on Ziółkowskiego do przyjęcia obowiąz­
ków d y rek to ra  Banku Ludowego w Kcyni, a póź­
niej pozostawał z nim  w stałym kon takcie  na  polu 
pracy społecznej i gospodarczej. Od r. 1905 pow o­
ływał on także Ziółkowskiego do współpracy w in ­
teresach  D ru k a rn i  i Księgarni św. Wojciecha. W r. 
1911 powołany został Ziółkowski na stanowisko 
naczelnego dy rek to ra  D ru k a rn i  i Księgarni św. 
Wojciecha.

Tu dopiero znalazł Ziółkowski właściwe pole do 
wyładowania w pełni swych twórczych ta lentów 
i jego geniusz gospodarczy i organizacyjny zajaśniał 
w pełni dojrzałego blasku.

Zamiast wyszukanych słów opisowych z działalno­
ści Ziółkowskiego, wystarczy spojrzeć na owoce je ­
go wytężonej a niezmiernie pożytecznej pracy.

Takich  Ziółkowskich sprzed 50 lat, kiedy on s ta­
wiał pierwsze zawodowe kroki, jest  wśród nas b a r ­
dzo wielu. Każdy bowiem młodzieniec poświęcając 
się zawodowi naszemu posiada w zadatku  pełne 
prawo do osiągnięcia szczytów wysokich, ale sam 
musi sobie na nie zapracować. Łatwizną i o d ra ­
bianiem kawałków, czy to przy pudle, czy przy 
b iu rku  z goryczą, niezadowoleniem w sercu i wy­
czekiwaniem na jakiś przełom, k tó ry  m u przynie­
sie podwyżkę, nic się nie zrobi. K to  tak  rozum uje 
—  zawsze pozostanie szarym zjadaczem chleba, n i ­
gdy nie osiągnie wyższego szczebla. Ale p raca  po­
nad  to, co jest  przepisane, p raca  nad samym sobą, 
stosowana z celowym uporem  i słońcem w sercu, 
bez goryczy i żalu do bliźnich, napraw dę  nigdy nie 
pozostawały bez zapłaty, chociaż n ie jednokro tn ie  
bardzo długie lata na właściwą ocenę tych cnót cze­
kać  wypadało.

F. S.
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Ulgi w świadectwach przemysłowych
Od 1 lipca 1939 r. wolno zatrudniać nieograniczoną ilość pracowników

M inisterstwo Skarbu  na podstawie art.  39 ustawy
0 państwowym p o da tku  przemysłowym i art.  15 
ust. 1 ustawy o po d a tk u  obrotow ym  zarządziło 
okólnikiem z dnia 30 VI 1939 r. L. D. V. 4030/4/39 
co następuje:
„Wszelkiego rodzaju  przedsiębiorstwa handlowe
1 przemysłowe, co do k tó rych  wysokość należności 
podatkow ej w zakresie świadectw przemysłowych, 
ustala się w zależności od ilości zatrudnionych  p ra ­
cowników (robotników), a k tó re  w okresie otl dnia 
1 lipca 1939 r. do dnia 31 grudnia  1939 r. pow ięk­
szą ilość zatrudnionych  pracowników (robotników) 
ponad najwyższą norm ę przewidzianą w taryfie  
świadectw przemysłowych, załączonej do ustawy 
o państwowym p oda tku  przemysłowym, względnie 
w okólniku z dnia 26 XI 1937 r. L .D .V . 39640/4/37 
rozciągniętym także na rok  1939 okólnikiem  z 24 
XI 1938 r. L. D. V. 27312/4/38 —  zwolnione będą 
od obowiązku dopłaty do przewidzianej w ustawie 
o państwowym p o da tku  przemysłowym ceny świa­
dectw przemysłowych wyższej kategorii.
Ulga powyższa dotyczy tych przedsiębiorstw , k tó re  
w dniu 30 VI 1939 r. posiadać będą właściwe świa­
dectwa przemysłowe na rok 1939, tj. odpowiadające 
przepisom  ustawy o państwowym po d a tk u  p rzem y­
słowym oraz postanowieniom wymienionych powy­

żej okólników i indywidualnym postanowieniom 
władz skarbowych w zakresie ulgowych świadectw 
przemysłowych na rok  1939“ .

W myśl powyższego zarządzenia M inisterstwa Skar­
bu, wszystkie zakłady, prowadzące handel towaro­
wy na podstawie świadectw przemysłowych I II  k a ­
tegorii (jeżeli miały właściwe świadectwa p rzem y­
słowe w dniu 30 VI 1939 r.), mogą w drugim pół­
roczu 1939 r. za trudniać  prócz właściciela n ieogra­
niczoną ilość pracowników bez obowiązku dopła­
cenia różnicy w cenie świadectwa przemysłowego 
kategorii  II dla przedsiębiorstw  handlowych. To sa­
mo dotyczy przedsiębiorstw  handlu towarowego k a ­
tegorii IV.

Wszystkie przedsiębiorstwa przemysłowe mogą w 
drugim półroczu 1939 r. za trudniać  nieograniczoną 
ilość robotn ików  bez obowiązku dopłacania do ceny 
świadectwa przemysłowego wyższej kategorii, jeżeli 
w dniu 30 VI 1939 r. posiadały właściwe świadectwa 
przemysłowe, a więc odpowiadające norm om , p rze­
widzianym w okólniku M inisterstwa Skarbu z dnia 
26 XI 1937 r. L. D. V. 39640/4/37 rozciągniętym 
także na rok  1939 okólnikiem z 24 XI 1938 r. 
L. D. V. 27312/4/38.

R.

0 pozwoleniach przywozu
1 tzw. ulgach celnych na papier i Jego wyroby
W myśl obowiązujących przepisów z zakresu prawa 
celnego i przepisów wykonawczych do tego p ra ­
wa —  zasadniczo do wszystkich towarów, sprow a­
dzanych z zagranicy, obowiązuje zakaz przywozu. 
Innym i słowy —  chcąc wprowadzić jakiś tow ar 
do wolnego obro tu  w Polsce, t rzeba  wpierw uzy­
skać specjalne pozwolenie na przywóz danego to ­
waru. Pozwolenie to wydaje Ministerstwo P rzem y­
słu i H andlu  bądź bezpośrednio, bądź też za pośred­
n ictw em  poszczególnych, właściwych tery toria ln ie  
Izb Przemysłowo-Handlowych, z wyją tk iem  Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Warszawie, k tó rą  za­
s tępuje  w tych sprawach kom ite t  Przywozowy R a­
dy H and lu  zagranicznego z siedzibą w Warszawie. 
Dopiero po dostarczeniu  takiego pozwolenia przy­
wozu, po uprzednim  uregulowaniu  wszystkich n a ­
leżności celnych i dopełnieniu  na tu ra ln ie  wszyst­
k ich innych formalności —  można dany tow ar wy­
puścić do wolnego obrotu . Jeśli mówię o innych 
formalnościach, to m am tu na myśli, między inny­
mi, dostarczenie świadectwa rozrachunkow ego w 
odniesieniu do tow aru  sprowadzanego z kraju , 
z k tó rym  Polska ma rozrachunek.

Stwierdzamy więc, że zasadniczo w odniesieniu do 
wszystkich towarów sprowadzanych z zagranicy do 
Polski —  są wymagane pozwolenia przywozu. To 
jest zasada. Mamy jednak  od tej zasady pewne od­
chylenia, tzn. sytuacje, kiedy przedstawienie  tych 
pozwoleń przywozu jest zbędne. Chodzi m ianowi­
cie o wypadki, kiedy uzyskało się na dany towar 
specjalną ulgę celną M inisterstwa Skarbu i drugi 
w ypadek —  kiedy chodzi o towary, na k tó re  Mini­
sterstwo Przem ysłu i H and lu  wydało ogólne p o ­
zwolenie na przywóz.
W  odniesieniu do interesującego nas bezpośrednio 
papieru  i jego wyrobów rzecz ma się następująco. 
Omówimy wpierw sytuację, w k tó re j  kupiec uzy­
skał ulgę celną, a ściśle mówiąc pozwolenie Mini­
s terstw a Skarbu, k tó re  upraw nia  do ubiegania się 
o cło ulgowe przy odprawie celnej.
P rzykład : P ap ie r  o wadze 1 m 2 —  28 g i mniej 
(bibułka) n iebarwiony, pokra jany  w k rążk i  i rolki 
o szerokości 10 cm i więcej —  do w yrobu k o nden­
satorów —  podlega ocleniu według pozycji taryfy  
celnej 817 p. i +  uwaga 4 b  po pozycji 821. Staw­
ka celna wynosi 200 zł od 100 kg —  pap ieru  netto .
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Zainteresowane jed n ak  przedsiębiorstwa mają moż­
ność uzyskania specjalnego pozwolenia Ministerstwa 
Skarbu  —  na podstawie k tórego  zyskują prawo 
do cła ulgowego, wynoszącego 30% cła norm alne ­
go, to znaczy 60 zł od 100 kg.
W w ypadku o trzym ania  podobnego zaświadczenia, 
przedsiębiorstwo zyskuje podwójnie: —  raz płaci 
tylko 30% cła norm alnego, po w tóre  —  nie ma 
obowiązku przedstawiania  specjalnego pozwolenia 
przywozu M inisterstwa Przem ysłu  i H and lu  na da­
ny papier , uzyskanie k tórego też jest związane 
z pewnymi kosztami.
Poza tym  nie po trzeba  przedstawiać pozwoleń przy­
wozu M inisterstwa Przem ysłu i H and lu  jeśli chodzi 
o towary, na k tó re  ministerstwo to wydało ogólne 
pozwolenie przywozu. Z b ra k u  miejsca podajemy 
jedynie pozycje ta ry fy  celnej w odniesieniu do wy­
robów papierowych, na k tó re  zostały takie  ogólne 
pozwolenia przywozu wydane: 834 p . l ;  836 i ewent. 
uwaga 1 po poz. 847.; 837 p. 1 lit. b i ewent.
uw. 1 po poz. 847; 837 p. 2 lit. b i ewent. uw. 1
po poz. 847; uw. 1 do poz. 837 i ewent. uw. 1
po poz. 847; uw. 2 do poz. 837 i ewent. uw. 1
po poz. 847; poz. 838; poz. 839 i ewent. uw. 1 po 
poz. 847; 840 i ewent. uw. L po poz. 847; uw. do 
poz. 841; poz. 843; poz. 845 p. 1 lit. c; poz. 845

p. 1 lit. d; uw. do p. 3 poz. 845 i ewent. uw. 1
po poz. 847; poz. 845 p. 4 lit. a i ewent. uw. 1
po poz. 847; poz. 845 p. 5 lit. b i ewent. uw. 1
po poz. 847; poz. 847.
Dnia 29 kw ietnia  1939 r. w Dzienniku Ustaw R. P. 
N r 39 poz. 258 ukazało się nowe rozporządzenie 
M inistra Skarbu z dnia 26 kwietnia 1939 r. wyda­
ne w porozum ieniu  z M inistrami Przem yślu i H an ­
dlu oraz Rolnictwa i R eform  Rolnych o zniżkach 
celnych i zwolnieniach od cła. W myśl tego rozpo­
rządzenia Urzędy Celne stosują clo zniżone bądź 
zwalniają od cła w przywozie towary, na k tó re  k u ­
piec uzyskał bądź specjalne pozwolenie na zastoso­
wanie cła ulgowego (względnie zupełnego zwolnie­
nia od cła) M inistra Skarbu, bądź też zaświadczenie 
Izby Przemysłowo-Handlowej, właściwej te ry to r ia l­
nie dla danego zakładu przemysłowego.
Ponieważ z b ra k u  miejsca nie możemy na lamach 
„P rzeg lądu44 podawać szczegółowo wyrobów z p a ­
pieru, co do k tó rych  każde przedsiębiorstwo ma 
możność uzyskania ulgi celnej, p rzeto  odsyłamy za­
in teresowanych do wyżej wspomnianego rozporzą­
dzenia, k tó re  zostało także przedrukow ane  w Dzien­
n iku Urzędowym M inisterstwa Skarbu  n r  12 z dnia 
10 maja  1939 r. pod pozycją 287.

Humor, satyra i karykatura w grafice
W  gabinecie rycin Pozn. Tow. Przyj. N auk , liczą­
cym ponad  12 tysięcy sztychów i rysunków —  
wcale pokaźne miejsce zajmuje zespół rycin ze świa­
ta  hum oru , satyry i ka ryka tu ry .  Zbiór grafiki P. T. 
P. N. ma swój początek  w kolekcji sztychów zebra­
nej niegdyś przez bar. Edw arda  Rostawieckiego, 
a ofiarowanej po tem  Towarzystwu przez n iezapo­
mnianego poznańskiego mecenasa sztuki, lir. Sewe­
ryna Mielżyńskiego i z biegiem la t  bogacony ho j­
nymi daram i licznych innych ofiarodawców.
W  artyku le  niniejszym pragnę zapoznać Czytelni­
ka choć po k ro tce  z jednym  działem tego zbioru 
graficznego, a mianowicie działem h um oru  i k a ­
ry k a tu ry  —  tym  więcej, że dział ten  należący do 
zakresu grafiki użytkowej stał zawsze na usługach 
czasopiśmiennictwa i ilustracji książkowej —  bę­
dąc jak  najściślej związanym z przejawam i życia 
zwłaszcza społeczno-politycznego. Wiele z tych ry­
cin, p rzede  wszystkim z zakresu satyry politycznej 
i obyczajowej nie straciło do dziś rum ieńców ak­
tualności —  lub też na tle współczesnych wypad­
ków —  nabiera  ich znowu.
W zbiorze powyższym nieznaczna tylko liczba rycin 
przypada na grafikę obcą —  obfitu je  natom iast 
w k a ry k a tu rę  i hum or dział grafiki polskiej lub 
tem atycznie  z Polską związanej. P od  względem 
chronologicznym jest  to przede  wszystkim wiek 
XIX, a pod względem techniki przeważa litografia 
i drzeworyt, zwłaszcza w rycinach ilustrujących 
czasopisma i książki. G rafika  polska tego działu, 
o ile nie dorów nuje doskonałością techniki rycinom 
angielskim i f rancuskim , k tó re  wyróżniają się też 
specjalnym rodzajem  subtelnego i pogodnego h u ­
m oru  —  o tyle przewyższa znacznie grafikę n ie ­
miecką i pod względem technicznym  i treściowym,

gdyż grafikę niemiecką hum orystyczną cechuje n a j­
częściej niesmaczny płaski dowcip, n ieprzyjem na 
gruboskórność lub cynizm.
Dział polski przedstawia się też najbardziej  in te re ­
sująco i różnorodnie  pod względem tem atu . P o d ­
czas gdy w dziale grafiki obcej poza k a ry k a tu rą  
polityczną, dotyczącą zwłaszcza okresu  rewolucji 
f rancuskiej,  rozbiorów Polski i innych zmian m a­
py Europy  w dobie napoleońskiej, w k tó rym  to 
czasie niesłychanie m odne i popu larne  były n a j­
rozmaitsze „fa raony  polityczne44 lub tak  zwane „ga- 
teaux  des rois44, sporo miejsca posiada przede 
wszystkim hum or świata dziecięcego, k tó ry  dosko­
nale rep rezen tu ją  np. akw atin ty  E sbrarda . Dosyć 
częste są też k a ry k a tu ry  i satyry na tem at odwiecz­
nego „m em ento  m ori44, p rzypom inające w mniej lub 
więcej dowcipny lub złośliwy sposób, że „na  tym 
świecie śmierć wszystko zmiecie44.
W dziale grafiki polskiej począwszy od Norblina 
i Al. Orłowskiego, k tó ry m  obserwowanie i s tudio­
wanie życia codziennego, często narzucało form ę 
k a ry k a tu ry  i hum oru  —  nie m a bodaj sztycharza 
czy rysownika-ilustra tora , k tó ryby  nie posługiwał 
się krzywym zwierciadłem k a ry k a tu ry  i hum oru, 
nie mówiąc już o takich  hum orystach  i k a ry k a tu ­
rzystach aktulaności życia, jak  W incenty  Smokow- 
ski (1797— 1850), a r tys ta  niesłychanie zasłużony 
dla nowoczesnego drzew orytnictw a i ilustracji 
książkowej —  lub Franciszek  Kostrzewski (1826—  
1911), k tó ry  długie lata  bawił czytelników Tygod­
nika Ilustrowanego nieraz bardzo zjadliwymi k a ­
ryka tu ram i i hum orem . W polskiej grafice hum o­
rystycznej odzwierciedlenie znajdują  wypadki po­
lityczne, sprawy społeczne i obyczajowe. Częstym 
tem atem  typów k aryka tu row anych  są różnego stanu
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zwolennicy alkoholu, szlachta ze swymi przywarami, 
wojskowi, zakonnicy i nade wszystko jako w prost 
niewyczerpany tem at kpin  i hum oru  —  żydzi. 
Dużo miejsca hum orowi żydowskiemu poświęca 
w p ięknych litografiach „K ram u  Malowniczego1” 
J. F. P iwarski. Znaj dujemy tam doskonale podchwy­
coną scenę au tentyczną zaty tułowaną „Ekspedycja  
przy rogatkach  w r. 1828“ . S trażnik  zatrzym uje wy­
ładowany wóz żydowski i wola „Żydzie stój, co 
wieziesz? Żyd odpowiada „Ny co mam  wieźć —  
zborże“ . „A co za zhoże“ ? py ta  s trażnik  i o trzym u­
je odpowiedź: „M archfi44. Jes t  też w „K ra in ie41 Pi- 
warskiego scena z „usłużnym fa k to re m 11, „ P o ­
życzką na zastaw44 itd.
Kilka hum orystycznych akw afort  wykonał też K. 
W. Kielisiński. Jest  wśród nich znakom ita  k a ry ­
k a tu ra  złożona z przedmiotów m artwych, z a ty tu ­
łowana „P ro p ag an d a41 —  jest  też k ilka żydowskich 
jak  np. akw aforta  nosząca miano „N a ulicę Gęsią11 
lub „Loża k o n trak to w a41 w tea trze  lwowskim, 
w k tó re j  rozpiera  się grupa skaryka tu row anych  ży­
dów. Częste są też ryciny wyśmiewające napisy szyl­
dów żydowskich na sklepach i karczm ach, jak  np. 
l itografia Kukiewicza wyobrażająca zajazd żydow­
ski z napisem: „T u  jest piwa dobrego bardzo m a r­
cowego44, lub rycina J. N. Lewickiego z żydowskim 
sklepem, na k tó rym  szyld głosi: „T u  mieszkają Pie- 
c iętkarze, wszystkich H erbów  wirzyniencie11. 
N ie jednokro tn ie  wyśmiewał żydów wspomniany już 
Franc . Kostrzewski, k tó ry  zresztą nie szczędził kpin  
i e leganckiemu światu Warszawy w różnych k a ry ­
k a tu rach  „M odniś44, „D on Juanów 41, „M odnych p ie ­
sków44 itd.

Pierw szy kolporter pism hum orystycznych w W arszaw ie  
H. Chod. Litografia barwna
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M. Jaroczyńsk i — Drang nach Osten

Zycie szlachty w dawnej Polsce t ra k tu je  z hum orem  
i w kary k a tu rze  W. Smokowski, cykl 12 „facecji 
s taropolsk ich14 wydaje w Paryżu  w r. 1853 J. N. Le­
wicki, choć z życia staropolskiego jest tam  tylko 
opowiadanie ks. Radziwiłła, są natom iast doskonałe 
sztychowane hum oresk i na tematy współczesne a r ­
tyście, jak  np. „P rzechadzka  w p a rk u  wersalskim44, 
„Ciekawość zadowolniona44 opiewająca kawał a r ty ­
sty malarza, k tó ry  chciał sprzedać niezamalowane 
płótno jako  obraz —  przedstawiający przejście ży­
dów przez morze czerwone —  lub zawsze ak tualne 
„Dziwne skutk i szam pana44.
Doskonałą form ą artystyczną odznaczają się skary- 
ka tu row ane  p o r tre ty  wykonywane w różnych tecb- 
p ikach graficznych przez J. Sokołowskiego jak  np. 
k a ry k a tu ra  dra  K am poforte  z Hrubieszowa. W spo­
mnieć warto  piękną barw ną litografię  sygnowaną: 
w litogr. H. Chod. a wyobrażającą z na tu ry  zrobio­
ny skaryka tu row any  nieco w izerunek, bardzo po­
pularnego w Warszawie w pierwszym 20-leciu XIX 
wieku służącego znanego artysty  Żółkowskiego (stąd 
też na rycinie napis „F am ulus44), k tó ry  był też ko l­
po r te rem  bodaj, że jedynym  w tym czasie —  gdyż 
sprzedawał na ulicach Warszawy pisma hum orysty ­
czne wydawane przez Żółkowskiego, a to „M om us44 
i „ P o u tp o u r i44. Widać go na rycinie w mocno zni­
szczonym s tro ju  z num erem  „M om usa44 w ręku. 
K a ry k a tu ry  i sceny hum orystyczne znajdujemy w 
twórczości D. Chodowieckiego, Gersona, P łońskie­
go, Stachowicza, Kucińskiego, Norwida, a z p o ­

znańskich artystów  u Kurnatowskiego, br. Sew. 
Mielżyńskiego, Mielcarzewiczów Teofila i Józefa 
i przede wszystkim M. Jaroczyńskiego.
Teofil Mielcarzewicz wykonał między innymi ilu­
strac je  do książki dla dzieci pt.: „Zły Kostuś i do­
bry  F ranuś  czyli życie dwojga różnie wychowanych 
dzieci44, wyd. przez Wł. Dyniewicza w roku  1887 
w Chicago.
Marian Jaroczyński ilustrował doskonałymi k a ry ­
ka tu ram i książkę pt.: Gorzkie żale płaczącego
kosyniera nad  swoim ex wodzem L. Mierosław­
skim44 Ferd . Chotomskiego, wyd. w Poznaniu  w ro ­
ku  1853. Prócz  tego wykonał k ilka kapita lnych 
k a ry k a tu r  politycznych jak  np. „D rang  nacli Osten44 
ze sceną eksmisji rodziny polskiej, „Linia demarka- 
cyjna44, „E rinnerung  an Posen44 1848 r. i „Babel 
n iemieckiej jednoty  w E rfu rc ie44, na k tó re j  Pan 
Bóg wychylający się z nieba mówi: „moi panowie 
nic z tego nie będzie44. Spośród karyka tu rzystów  
ostatnich czasów reprezentow any jest w zbiorze cy­
klem k a ry k a tu r  l i tografowanych Grus i Wolski, 
k tórego satyra  na tem at bu ty  niemieckiej, rozpo­
wszechniona w 1908 roku  na pocztówkach, zaopa­
trzona jest bardzo ak tualnym  wierszykiem:

„Za bu tę  swoją krzyżacy przed laty 
Od polskich hufców krw aw e wzięli baty 
Dziś, gdy cię bu tn a  znów ogarnia wola 
Pom nij,  Krzyżaku, na grunwaldzkie pola.44

Joanna E ckhardt
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Mars i rylec graficzny
Z powodu wystawy „W spółczesna Polska Grafika Wojskowa” 
w Domu Żołnierza Polskiego im. M arszałka Piłsudskiego w Poznaniu

O tw arta  w dzień Święta Narodowego w Dom u Żoł­
nierza Polskiego wystawa współczesnej polskiej 
grafiki wojskowej, jest uczczeniem 20-lecia naszej 
Niepodległości. Urządzona ona została w głębokim 
przeświadczeniu, że będzie po trzebną, konieczną 
i pożyteczną, już chociażby jako  oddźwięk świata 
sztuki na najaktualniejsze dziś zagadnienie dnia: 
moralnego pogotowia Narodu.
In ic ja torem  wystawy jest  poznańskie Towarzystwo 
Miłośników Grafiki, k tó rem u  społeczeństwo ziem 
zachodniej Polski zawdzięcza niejeden pokaz sztu­
ki czarno-białej, tak  minionych lat jak  i współ­
czesnej. Takim i ekspozycjami np. były: „Poznań 
i m iasta Polski Zachodniej w grafice11 (z pokaźną 
ilością 775 rycin), „Angielskie sztychy X \ I I 1  wie- 
k u “ (urządzona przy współpracy Tow. Polsko-An­
gielskiego), dwóch rytowników polskich —  Micha­
ła Płońskiego (1778— 1812) i D. H. N ethera , być 
może po tom ka drezdeńskiego m alarza Jan a  Kryst- 
jana  N aethera ,  zmarłego w 54 ro k u  życia jako „ k ró ­
lewski polsko-saski m alarz nadw orny11, Władysława 
Mottego (1851— 1894) wspaniałego rysownika, i lu­
s tra to ra  „1001 nocy11, dzieł F lam m ariona  i i., współ­
czesnej grafiki poznańskiej, polskiej grafiki m y­
śliwskiej i innych. P a tro n u je  też poznańskie T. M.
G. licznym konkursom  w zakres grafiki wchodzą­
cym, a na odcinku wydawniczym ma k ilka p ięk­
nych pozycyj bibliofilskich, że wymienię tylko Bro- 
siga przyczynek do historii naszej g rafik i religij­
nej „Imagines miraculosae11, tegoż „Dzieje sztuki 
litograficznej w P oznan iu11, K oehlerów ny szkic 
o M ottem , oraz Swinarskiego „Współczesna graf i­
ka poznańska11. Niedawno ukazała się monografia 
Zygarłowskiego o malarzu i litografie M arianie Ja- 
roczyńskim (1819— 1901), największym artyście po ­
znańskim XIX w. Na jesień br. p lanuje  T. M. G. 
wystawę re trospek tyw ną  exlibrisu polskiego.
Duszą Towarzystwa jest jego prezes, k ierow nik ga­
b inetu  graficznego Muzeum Wielkopolskiego, dr 
A lfred  Brosig, n iestrudzony organizator wszystkich 
poczynań wchodzących w ramy T. M. G. Nie m nie j­
sza jest opieka dra N ikodem a Pajzderskiego, dyr. 
wspomnianego muzeum, w którego  salach grafika 
znajduje gościnę oraz pełne zrozumienie.
Prace  organizacyjne wystawy zainicjowane przez 
T. M. G., przejął K om ite t Wystawy, uzyskując w ła­
skawie przyjętym  p ro tek to rac ie  przez Pana  M ar­
szałka E dw arda  Śmigłego Rydza oraz J. Em. Ks. 
Prym asa  K ardynała  H londa wysokie oparcie m oral­
ne. Dzięki opiece i poparc iu  wystawy przez Pana  
Wojewodę Poznańskiego pułk. A r tu ra  Maruszewskie- 
go oraz życzliwości P. Generała Knolla, Dowódcy
O. K., p race K om ite tu  znalazły ogromne ułatwienie. 
Wyrazicielami wystawy „W ojsko polskie w grafice11 
są artyści z całej Polski, młodzi i starsi. Ci, k tórzy 
w przełomowych chwilach la t  1911— 1920 stanęli 
w szeregach formacyj legionowych i powstańczych, 
przejęci najwspanialszym idealizmem i en tuzjaz­
mem, by z bronią  w ręku  wywalczać Wolność, k tó ­
rzy porzucili sztalugi, by krwią swoją okupić zie­
mię polską i bagnetam i wykreślić granice Państw a

Polskiego, —  oraz ci młodsi, k tó rzy  w wolnej już 
Ojczyźnie tworzyć mogą nowe wartości, zrodzone 
z najczystszych i nieskażonych źródeł twórczego 
ducha, —  dla dobra polskiej k u ltu ry  i sztuki. 
Wiemy —  pisze w przedmowie dr  Brosig —  jak  do­
niosłą rolę odegrała sztuka graficzna w okresie n ie­
woli, budząc i pod trzym ując  ducha patriotycznego 
w narodzie  polskim. Zwłaszcza okresy powstań 
przysporzyły nam  dużo dzieł graficznych o treści 
pa triotyczno-em ocjonalnej: p o r t r e ty  sławnych i za­
służonych Polaków, bohaterów  narodow ych i p o ­
wstańców, sceny batalistyczne, albumy wojska pol­
skiego itp. Niestety  w arunk i i p rzem oc zaborcza 
stały na przeszkodzie, by mógł się u nas, jak  u in­
nych narodów, rozwinąć dział grafiki noszącej n a ­
zwę „M ilita ria11. Dużo rycin i albumów z owej epo­
ki powstawało poza kra jem , na emigracji, a jeszcze 
więcej wyszło z rą k  artystów niepolskich. P o r t re ty  
Kościuszki i Dąbrowskiego, śmierć ks. Pon ia tow ­
skiego w n u r tach  Elstery, w najróżnorodniejszych 
odm ianach kompozycyjnych, a przede wszystkim 
owe niezliczone m iedzioryty i l itografie , gloryfi­
kujące bohaters tw o polskie podczas Powstania  Li­
stopadowego lub apoteozujące ukochanie  Wolności 
1 Ojczyzny u Polaków  —  dobrze spełniły swą rolę 
propagandow ą w k ra ju  i za granicą.
Wodzom potrzebn i  są artyści, kończy d r  Brosig. 
Zbilansujmy teraz wystawę poświęconą naszym si­
łom zbrojnym  na lądzie, m orzu i w powietrzu. 
Ogółem nadesłano 223 p rac  —  53 grafików. Tak 
Zygmunt Acedański (drzeworyty), I rena  Acedańska
—  exlibrisy na tem at wojskowy, Barte l  —  tekę  (7) 
autolitografii  „L o tn ic tw o11. H enryk  Barwiński 
„Wyimaginował Woyska polskiego K on te rfek tów  
gładkich 20 gwoli uciechy Kom m ilitonów swoich
—  a gwoli pożytku  nierycerskiego pospólstwa w ty ­
siącznej mnogości wytłoczyć zezwolił11 (litografie 
barwne). Józef Bogdajewicz nadesłał trzy drzewo­
ryty  („Marszałek Śmigły Rydz11, „N atarc ie  o Wscho­
dzie11, „Fundusz  Obrony N arodow ej11).

Jarosław  K irilenko, W arszaw a — Odpoczynek (suchory!)
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Z większą kolekcją  wystąpi! Ostoja - Chrostowski 
(cykle drzeworytów: „Księga k u  Czci Poległych 
L o tn ików “ , „ Józef  Piłsudski na Syberii44, ilustracje 
dla „Polski Z bro jne j44, exlibrisy, różne inne jak  np. 
dyplomy, powinszowania etc.). Dwie tek i plansz li­
tograficznych —  „Piłsudski na Syberii44, „Józef  
Piłsudski 1914— 193 544 dał Zdzisław Czermański, 
Kazimierz Dzieliński szereg akw afort ,  mezzotint, 
autolitografii,  E ich łer  —  p o r t r e t  Marszałka P iłsud­
skiego w barw nej autolitografii, Girs-Barcz plansze 
w różnych technikach, a W iktoria Goryńska —  
drzeworyty tonowe i barwne.

Po Leopoldzie Gottliebie pozostały pyszne akw a­
fo rty  z czasów legionowych, oraz wydana 1936 r. 
przez Główną Księgarnię Wojskową teka  litografii 
barw nych pt. „Legiony Polskie44. Jest  rzeczą cie­
kawą, że plansze (k tórych jest 221 odbiły Zakłady 
Graficzne J. E. W olfensbergera  w Zurychu 
już w roku  1916, a w dwadzieścia la t  póź­
niej ujrzeliśmy w k ra ju  kom plet tego zaiste 
pięknego wydawnictwa, podpartego  teks tam i Ka- 
den-Bandrowskiego i Jana  Kleszezyńskiego. W ik­
tor  Gutowski (cykl „4 pułk  p iechoty Legionów na 
Litwie 191944). Jerzy  Hulewicz, M arian Iwańciów, 
Wojciech Jastrzębowski, oraz Zygm unt Jaworski, 
reprezen tow ani są drobniejszymi pracam i, n a to ­
miast krakowianin  Franciszek  Jaźwiecki liczną ko­
lekcją swych autolitografii , odbitych z kamienia, 
blachy cynkowej, i barwnych. Dobrze pomyślane 
i rysowane są suchoryty  Jan a  Kabacińskiego (Po­
znań), wykazujące nad to  jeszcze doskonałe opano­
wanie techniczne. W tej technice nie mniejsze wy­
kazuje możliwości Jarosław  Kirilenko  z Warszawy. 
W auto- względnie litografii widzimy odbitk i T a ­
deusza K orpala , Antoniego Kuczyńskiego, T adeu ­
sza K urpińskiego, Kuźmińskiego, Kazimierza Mło­
dzianowskiego; w drzeworycie —  K rakowskiego 
i Zofii Małachowskiej. A kw afo rta  Łopieńskiego 
„ P o r t r e t  Marszałka P iłsudskiego44 jes t  istotnie je d ­
nym  z najlepszych p o r tre tó w  graficznych pierwsze­
go żołnierza Rzeczypospolitej. Również Stefan Mro- 
żewski dał dwa wizerunki Marszałka, cięte w d rze­
worycie, oraz trzy plansze batalistyczne. 
Widzieliśmy w dwu salach Domu Żołnierza jeszcze 
prace  następujących  artystów: Wilka Osseckiego 
(autolit., drzeworyt), P ieniążka (akw.), Pochwal- 
skiego (autolit.), Pokorzyńskiego (drzew.), Zdzisła­
wa Prusiewicza (drzew.), Rembowskiego (lit.), Ro- 
guskiego (autolit.), Romały (drzeworyt), Siedlec­
kiego (akw.), Sonnewenda (dwie tek i litografii: 
„V er  Sacrum 44 i „Legiony Po lsk ie44), Szrednickie- 
go (autolit.), Tyrowicza (drzew.), Wabia (akw.- 
drzew.), Waśkowskiego (drzew.), W ątorka  (akw., 
vernis mou, akyyatinta, lit.), W ieczorka (drzew.), 
Wróblewskiego Leona (autolit.), Wróblewskiej 
K rystyny  (akw.-drzew.), Jana  W ronieckiego (au­
tolit.), Wyczółkowskiego (teka 18 lit. „W spom nie­
nia z Legionowa —  19164"), Zabłockiej (linoryt), 
Zborowskiego (drzew.), Zakrzewskiego (miedzioryt) 
i Żurawskiego (drzew.). Wystawę uzupełnia ko lek­
cja p lakatów  wojennych Ligi M. i K., P. C. K., P o l­
skiego B. K. i i. ze zbiorów M uzeum W lkp., wy­
dawnictwa z okresu walk legionowych własności 
mgra Stanisława Zawadzkiego, oraz wyd. Głównej 
Księgarni Wojskowej.

W ystawa „W ojsko Polskie w grafice44 osiągnęła 
w pełni swój cel: zapoznanie społeczeństwa z gra ­
fiką o temacie militarnymi, czego w chwili obecnej 
wymaga in teres Państw a i Obrony K raju . W sto­
sunku do wystawców doceniły to nasze władze rzą­
dowe, samorządowe i insty tucje , nagradzając sze­
reg  artystów ufundow anym i nagrodami.

Hilary M ajkow ski

Towarzystwo Graficzne w Toruniu
N ie p o s ia d a m y  d o k ła d n y c h  dan y ch  o l iczbie  T o w arz y s tw  G r a ­
f icznych  w Polsce ,  j ed n o  w szakże  jes t  pew n y m , że ilość tych  
to w a rz y s tw  zliczyć by  m ożna  n a  pa lcach .  T ow arz y s tw o  G r a ­
f iczne  w T o ru n iu  je s t  j e d n ą  z tych  n ie l icznych  p laców ek  
ośw ia tow ych , t a k  k o n ieczn ie  p o t r z e b n y c h  w naszym  życiu 
zawodowym .
Założone  w r o k u  1922, p rzez  szczupłe  g rono  d r u k a rz y  t o r u ń ­
sk ich  z p. S z u tk o w sk im ,  k ie ro w n ik ie m  D r u k a r n i  T o ru ń s k ie j  
na  czele , T o w arz y s tw o  G ra f ic zn e  p rzech o d z i ło  —  że tak  n a ­
zw iem y —  lo ty  g ó rn e  i c h m u rn e ,  m a ją c  dziś w sw ym d o ro b k u  
p ię k n ą  t r a d y c ję  d o k sz ta łcan ia  sw ych  członków.
Od 17 la t  o d b y w a ją  się w T o ru n iu  m ies ięczne  zeb ra n ia ,  d a ­
jące  d r u k a rz o m  wiele  w sk a z ó w e k  n ie  ty lko  p r ak ty czn y ch .  
P o z a  r e f e r a t a m i  z dziedz iny  z aw odow e j ,  p o k a z a m i  w z o ro ­
wych d r u k ó w  k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch ,  T ow arz y s tw o  G r a ­
f iczne  n ie  zask lep i ło  swej  dz ia ła lności  wyłącznie  w ra m a c h  
p r a c y  czysto zaw odow ej .  P o z a  d o rocznym i  w ycieczkam i,  m a ­
jącym i n a  celu zb l iżen ie  to w a rz y sk ie  d r u k a rz y  m iejscow ych , 
zw iedzono  l iczne o ś ro d k i  p rzem y sło w e  w bliższej  i dalszej  
okolicy. R ó ż n e  k u rsy :  ję z y k a  po lsk iego ,  o rgan izac j i  p r z e d ­
s ię b io rs tw  i i. p rzy sp o sab ia ły  cz łonków  do zad ań ,  j a k ie  w co­
dz ien n e j  p r a c y  d r u k a r z a  się w yłan ia ją .
W  r o k u  b ieżącym  T o w arz y s tw o  G ra f ic zne  w T o ru n iu  liczy 
z górą  80  c z łonków  (składaczy,  m aszyn is tów ,  l i to g ra fó w  i p o ­
k rew nych) ,  p o s ia d a  b ib l io te k ę  w yposażoną  w dzieła i czaso­
p ism a zaw odow e  i inne ,  k r a jo w e  oraz  zag ran iczn e ,  z k tó ry c h  
d r u k a r z e  to ru ń sc y  skw apliw ie  k o rz y s ta ją ,  u z u p e łn ia ją c  n a ­
by te  już w iadom ości .
R e g u la rn e  z e b ra n ia  o dbyw a ją  się od k i lk u  m iesięcy  w n a j ­
o d p o w ied n ie js zy m  lo k a lu  T o ru n ia ,  m ianow ic ie  w K o n f r a t e rn i  
A r ty s tó w ,  m ieszczącym  się w p o d z ie m ia c h  s ta rego  r a tu sz a  
to ru ń sk ieg o .  L o k a l  t e n  u rz ą d z o n y  z k o m f o r t e m  n ie  ty lko  n a ­
d a je  się na  zeb ran ia ,  lecz t a k ż e  i na  ko leżeń sk ie  w ieczo rk i  
o raz  czytelnię .

P rz y w ią z a n ie  d r u k a rz y  to r u ń sk ic h  do T o w a rz y s tw a  G ra f ic z ­
nego  je s t  g odne  p ochw ały ;  są cz łonkow ie  t rw a ją c y  w s z e re ­
gach T o w arz y s tw a  od sam ego  założenia.  D o  ta k ic h  na leżą :  
T e o d o r  Szu tk o w sk i ,  k ier .  D r u k a r n i  T o ru ń s k ie j ,  A leksam i,  r 
Sysko, k ie r .  Z akł.  G raf .  J. K . K usze l  (od 10 la t  s k a rb n ik  
T ow arzys tw a) ,  F ra n c i s z e k  M iądowicz ,  F lo r ia n  Gus tow ski ,  
p ia s tu ją c y  p rzez  szereg  lut godność  p re z e s a  T o w arz y s tw a ,  J ó ­
ze f  R ogoz ińsk i  i w ie lu  innych.  q __ q

W y d aw c a :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic zn y ch  i W y d a w n i ­
czych n a  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedzibą  w P o ­
zn an iu ,  ul. W ro c ła w s k a  18, m. 3, I I  p t r .  T e le fo n  32-53.

R e d a k t o r :  H e n r y k  O rcliow ski w P o zn an iu .

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja :  P o z n a ń ,  ul. W roc ław ska  18 m. 3. 
P .  K. 0 .  P o z n a ń  202 868.

P rz e d p ła t a  k w a r t a ln a  6,00 zł  już  z p rzesy łką .

Ceny ogłoszeń: 1. i s t r o n a  100 zl, 1/s str .  50 zł, 1/ i  s t r .  25 zł, 
1/s s t r .  12,50 zl, 1/ie  str . 6,25 zl, 1/aa str .  3,25 zł.

O dbito w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N ak ładow ej, Spół­
ka z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24.
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W ażne tylko dla piszących na maszynie!

Papier przebitkow y w 7 kolorach

»BAŁTYK 050«
C ienki — trinały — praktyczny u; użyciu  

d a j e  1 6  c z y t e l n y c h  p r z e b i t e k

Ż ą d a j c i e  u s i u e g o  d o s t a i n c y !

Linotypista
p o sz u k u je  p o sa d y  od 
za raz . M ie jsco w o ść  
o b o ję tn a

E. Wiśniewski,
127 Toruń, R y b a k i 53 m . 3

Szukam posady
k ie ro w n ik a  te c h n ic z ­
neg o  d ru k a rn i ,  w sp ó ł­
p ra c o w n ik a  re d a k c ji , 
w zg l. k o re k to ra

O fe r ty  do ad m in . » P rz e g lą d u  
G ra f ic z n e g o « p o d  n r  128

Kam ieniodrukarz
m ło d y , p o sz u k u je  p o ­
sady. M ie jsc o w o ść  
o b o ję tn a

Z g ło szen ia  do a d m in is tra c ji  
» P rz e g lą d u  G raticzn.oc n r  130

Klucz 
do kalkulacji

p r a c  d ru k a rs k ic h  ak cy ­
d en so w y ch  o b o w ią z u ją ­
cy o d  dn. 15 I I I  1939 r .

C e n a zł

D o  n a b y c ia  w  S e k re ta r ia c ie  
K o rp o ra c ji  Z a k ła d ó w  G ra ­
f iczn y ch  w P o z n a n iu , u l ic a  

W ro c ła w s k a  n r  18 m . 3

Maszynę drukarską
płaską, możliwie trzywalcową, m a­
łego formatu, nowszej konstrukcji, 

129 w bardzo dobrym stanie k u p i
R. Preuss, Toruń, ul. Rabiańska n r  15

Okazyjnie sprzedaję ze składu:

ruyremontoinane tyglóruki, 
płaskie maszyny drukarskie, 
automat »Heidelberg«, 
T ypograf B, 
maszyny do szycia drutem, 
maszynę litograficzną 7 0 X 100, 
maszynę do klejenia pudełek i inne.
P ro sz ę  żąd ać  o f e r t  szczegó łow ych .

„INTERPRINT“, Bronisłam  S. Szczepski
W a r s z a w a  1, K ró le w sk a  23
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Roczniki jedynej w Polsce
P o lsk ie j  G a z e ty  I n tro l ig a to rs k ie j

(1928 —  1934) 
s łu ż ą  jak o  n a jlep sze  ź ró d ło  w e w szy stk ich  z a g a d n ie ­
n iach  zaw o d u  in tro lig a to r sk ie g o  i p o k re w n y c h  b ra n ż a c h  

C e n a  ro c z n ik a  4,50 zł, już  z p rzesy łk ą

M a te r ia ł  p ro p a g a n d o w y  ja k  :

Pocztówki „Najtrwalsza oprawa” po 4 1/ 2 gr za szt.
Plakaty „Oprawiam wszelkie czasopisma” po 1 zł 

i in n e  m a te r ia ły  re k la m o w e , k lisze  i tp .  d o s ta rc z a

Ig n a cy  Kozłow ski, Poznań, ul. P iekary 8 a

Nauka 
sk ładacza

P o d rę c z n ik  d la  u c z ­
n ió w  sk ład aczy , n ie o d ­
zo w ny  ta k  w  czas ie  n a ­
u k i, ja k  p rz y  e g z a m i­
n ie , p o w in ie n  p o s ia d a ć  
k ażd y  u czeń  sk ła d acz

Cena 3 złote
opr. w płótno

D o n a b y c ia  w  S e k re ta r ia c ie  
K o rp o ra c ji  Z a k ła d ó w  G ra ­
ficzn y ch  i  W y d a w n ic z y c h  
w  P o z n a n iu , u l. W ro c ła w s k a  

n r  18 m . 3, I I  p tr .

Dostawcy
d la  p rz e m y słu  p o lig ra ­
fic z n e g o  o g ła sza ją  się

w „Przeglądzie Graficznym"!

W S Z E L K I E G O  R O D Z A J U
Z W Y K L E  I W I E L O B A R W N E

NAJLEPSZEJ JAKOŚCI POLECAMY

•  DRUKARNIA ŚW. WOJCIECHA -  POZNAŃ



*


